
Murzyni uderzają w wielki bęben.

Sekretaryat Stanu Jego Świątobliwości.
Ni. 3487_. W atykan, 15 stycznia 1909.

Czcigodna P a n i!
Starałem  się oddać Ojcu św. jak  najprędzej tomiki Echa 

z A fry k i  i M ałej B iblioteczki A frykańskiej, w ydane w roku 
ubiegłym przez Sodalicyę św. P iotra K law era i otrzymałem od 
Jego Świątobliwości zlecenie podziękow ania za ten objaw  dzie­
cięcej czci.

Jego Świątobliwość życzy sobie, aby wszystkie usiłowania
Sodalicyi, przedsiębrane na rzecz misyj afrykańskich, uwieńczył
jak  najpom yślniejszy skutek i udziela wszystkim członkom
i dobrodziejom Sodalicyi apostolskiego błogosławieństwa, jako
zadatek  błogosławieństw niebieskich.

Z podziękowaniem za tomiki dla mnie nadesłane łączę
w yrazy oddania w Panu. . „  „

R. K ard . Merry  D e l  Va l .

Do p. hr. Maryi Teresy Ledóchowskiej,
Generalnej Kierowniczki 

Sodalicyi św. Piotra Klawera w Rzymie.



K 0R E 8P0N D E N C Y A  M ISY JN A .

M A D A G A S K A R .  
L is t 0 . B eyzym a T. J. do Gon. K ierow niczk i S o d a licy i św . P io tra  K law era .

Fianarantsoa, 26 Listopada 1909.
Stokrotne „Panie Boże zap łać“ za nadsyłane jałmużny. Już 

k ilka  razy odebrałem zawiadomienie o wysłanych pieniądzach, 
a jeszcze ani razu dotychczas nie podziękowałem. Niech Pani 
H rabina łaskawie to wybaczy i nie posądza mnie wcale o brak 
wdzięczności, bo nie odpisywałem li tylko dlatego, że nie mogłem, 
ty le  mam dzięki Bogu najrozmaitszych zajęć, że nie sposób było 
zdobyć się bodaj na króciutki list. Do Echa z A fry k i  nic Pani 
Hrabinie jeszcze nie posyłam, bo mój szpital zaczyna się mieć 
n iby ku ukończeniu, ale wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, za­
tem ani fotografij, ani o czem pisać jeszcze nie mam.

Jeszcze raz dziękuję za jałmużny, zasyłam Pani Hrabinie 
życzenia Świąt i Nowego Roku, oraz bardzo proszę o pamięć 
w modlitwach.

Nowy kościół na Złotem Wybrzeżu.

Odwołanie się X. Biskupa H u ml a do naszych Czytelników w spra­
wie wznoszenia kościołów w jego wikaryacie, w którym dwa tylko istniało 
dotychczas, nie pozostało dzięki Bogu bezowocnem, to też nasi szczodrzy 
Dobroczyńcy przeczytają zapewne z radością opis poniższy, datowany 
z St. Franęois z Cape-Coast-Castle.

W racam  właśnie z w izytacyi pasterskiej, w której miałem 
szczęście poświęcenia nareszcie Boskiemu Sercu Jezusowemu 
pięknego małego kościółka w Adjuah, do wzniesienia którego 
w tak  znacznej mierze przyczyniła się Pani ja k  i przyjaciele Jej 
pięknego dzieła. O ka/a ła  ta  uroczystość zgrom adziła ogromne 
tłum y ciekaw ych; rolnicy opuścili swe pola, a rybacy porzucili 
swoje sieci.

Już od wczesnego rana rozsyła dzwon (dar naszych hoj­
nych przyjaciół z katolickiej Szw ajcaryi) swe potężne i harmo­
nijne dźwięki, budząc echo w oddali i zwołując mieszkańców 
gór i dolin do stóp Boskiego Mistrza. Venite adoremus, po­
w tarza  im nieustannie, przybyw ajcie oddać hołd Bogu waszemu, 
k tóry  raczy zam ieszkać pomiędzy wami. Na długo przed roz­
poczęciem ceremonii, m iejsce przed kościołem, w szystkie drogi 
i ścieżki zapełniają się szczelnie tłumem. Naczelnik miejscowy 
w raz z radą  ustaw ił się na placu przed kościołem. Król przy­
byw a również na czele naszej małej gm iny chrześcijańskiej,



pod wezwaniem św. Jan a  z Appuavab, w otoczeniu starszyzny 
krajow ej. Członkowie bractw a różańcowego postępują przed 
•celebransem; powoli cały orszak posuwa się przez główne ulice 
miejscowości i dociera wreszcie do kościoła. W zruszenie ogarnia 
naszych wiernych, gdy po raz pierwszy oczom ich ukazuje się 
biskup w szatach pontyfikalnych, protestanci i poganie ob ja­
w iają też głośno swój podziw, a kilku na tę uroczystość 
improwizowanych szw ajcarów  z największym  wysiłkiem usiłuje 
utrzym ać powagę i milczenie.

Ceremonie zaczynają się wreszcie i odbyw ają z najw iększą 
pow agą i skupieniem. Lecz z chw ilą, gdy ustępują drzwi pod 
naporem tłumu, znika obawa przed szw ajcaram i, a rozlegają 
się rozgłośne okrzyki podziwu i zachwytu. I nic dziwnego, 
kościółek bowiem przedstaw ia się bardzo pięknie, ołtarz rzeź­
biony w krajowem drzewie, bogito  jest ozdobiony, balustrada 
i am bona harm onizują z resztą urządzenia. Stopniowo powraca 
spokój, i oto naprzemian z chórem śpiewaków odzyw ają się 
melodyjne dźwięki harmonium, pożyczonego nam łaskaw ie przez 
jednego z przyjaciół, na znak rozpoczęcia Mszy św.

Łzy radości spływ ają z ócz niejednego z obecnych neo­
fitów. Przez przeciąg dwóch la t poświęcali oni hojnie pracę 
sw oją dla urzeczywistnienia tego dzieła; m urarze i cieśle za- 
daw alu iali się niezwykle skrom ną zaplata sześć sous dziennie, 
które im w ypłacała kasa parafialna i wszyscy kolejno człon­
kow ie gminy chrześcijańskiej poświęcali w ten sposub pracę 
rąk  swoich. Dzisiaj cel osiągnięty, bo oto zstąpił Chrystus 
P an  do ofiarowanego Mn m ieszkania, i króluje Boskie Serce 
z wysokości Swego ołtarza, błogosławiąc wszystkim  z mi­
łością. Deo gra tias!  Z głębi serca dziękują też Bogu, iż uży­
czył im odwagi i wytrwałości do przedsięwzięcia i ukończenia 
dzieła, będącego najgorętszym  przedmiotem ich pragnień

Bo czemże je st kościół? Kościół je s t tern wybranem  
przez Boga miejscem, na którem udziela posłuchania poddanym 
swoim i otacza się ukochaną Sw ą dziatw ą. Przem owa na ten 
tem at w yw arła w ielkie w rażenie na serca obecnych, tak  dobrze 
ju ż  zresztą usposobionych do przyjęcia słowa Bożego. Będą 
oni wszyscy odtąd składać u stóp ołtarza, u stóp Boskiego 
S e rc a  Jezusowego, w szystkie swe radości i cierpienia.

Na zakończenie tej doniosłej uroczystości, zaniesiono go­
rące m odlitwy za tych w szystkich, którzy w jakikolw iek sposób 
przyczynili się do wzniesienia i ozdobienia kościoła; proszę 
w ierzyć, iż znaczna ich część przypadła w udziale pięknemu 
Jej dziełu i samej Czcigodnej Pani. Tegoż wieczoru, podczas 
błogosław ieństw a Najśw. Sakram entem , wznosiły się ponownie 
szczodrze i gorąco modlitwy do Króla Eucharystyi i na rzecz 
tych, którzy przyczynili się do wzniesienia Mu tronu w Adjuah.



Spraw a naszej świętej religii utw ierdziła się tym aktem  znacz­
nie w tej okolicy, a dobra wola i zapał chrześcijan w Adjuah, 
znajdą oddźw ięk w środow iskach jeszcze pogańskich; dzwon­
nice wznosić się będą coraz gęściej, a w ślad za niemi pójdzie 
słowo Boże; dajcie nam tylko tych dzwonnic ja k  najwięcej, 
a ja  obiecuję wam coraz więcej nawróconych dusz!

W k ilka  dni po tej uroczystości, w dniu rocznicy pierw ­
szego objaw ienia się Najświętszej Panny w Lourdes, jeden 
z naszych katechistów  zaprowadził mnie do miejscowości zw a­
nej „A tchw irebende“, w której jeszcze nigdy nie postała stopa 
katolickiego kap łana. W ielkiem też było moje zdziwienie, gdy 
zastałem tam przeszło 60 katechum enów, śpiewających nasze 
pieśni pobożne i pow tarzających nasze modlitwy. Odprowa 
dzono mnie procesyonaluie od brzegów rzeki aż do domu na­
czelnika, będącego zarazem  zaczątkiem  parafii. Lecz w górnej 
części wsi oczyszczony już został obszerny czworoboczny kawał 
ziemi pod budowę praw dziw ej kaplicy. W ynagrodzi Bóg hoj 
nie zapewne dobrą w o l ę  i zapał tych młodych katechumenów..

M ieszkańcy całej tej wioski są względem nas ja k  najle 
piej usposobieni, to też żywię nieplonną nadzieję, iż m iejsco­
wość ta przejdzie w krótce na łono naszej świętej w iary, za 
przyczyną Najśw. Panny z Lourdes, k tóra zda się obrała sobie- 
to miejsce na Swoją uprzyw ilejow aną siedzibę.

Pozwalam sobie polecić tę nową fundacyę Najśw. Panny 
z Lourdes, względom licznych przyjaciół Pani i Czytelników 
„E cha“, którym  dziękuję z głębi serca za zajęcie okazywane 
sprawom mojej rozległej a ubogiej stacyi m isyjnej, i przesyłam 
im błogosławieństwo z głębi duszy.

Proszę w ybaczyć rozwlekłości mojej, lecz pragnąłbym  po­
dziękować jeszcze za piękne dary, zaw arte w nadesłanej skrzyni 
z ozdobami. W szystko doszło na miejsce w najlepszym  stanie. 
Oby Boskie Serce Jezusa przyjąć zechciało modlitwy moje, 
i zlało na P anią  najobfitsze zdroje błogosław ieństw a Swojego, 
w zam ian za to poświęcenie się bezgraniczne naszym drogim 
duszom afrykańskim , szczególniej tym, które bezpośredniej 
pieczy naszej powierzone zostały. B anknot 1000 fr. złożony 
O. Prokuratorow i z M arsylii na moje im ię , je s t nowym dowo­
dem dobroci serca Pani, proszę przyjąć zań w yrazy najser­
deczniejszej wdzięczności.

K reślę się Czcigodnej Pani wdzięcznym i błogosławiącym  
J ą  z głębi serca sługą.

Fr. Sg. Hummel
Wikaryusz apostolski.
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D O  N A SZ Y C H  D O B R O C ZY Ń C Ó W .
X. Biskup Ge r b o i n ,  Wikaryusz apost z Unyanyembe, odprawił1 

dnia 8 października Mszę św. na intencyę tych wszystkich osób. które 
bądź jałmużną, bądź modlitwą przybyły z pomocą jego biednym zgłod­
niałym sierotom, lub przyczyniły się do wzniesienia małego Seminaryum-

Drobne wiadomości misyjne.

Z Landany. W. O. M a g a l h a e s .  
Prefekt apostolski, podaje nam na­
stępujące szczegóły z misyi w Lan- 
danie. zagrożonej obecnie klęską 
głodową:

„Święto Trzech Króli jest świę­
tem naszych chrześcijan, to też 
warto się przyjrzeć, jaką  ono bu­
dzi u nich radość i entuzyazm! 
Podczas tego świątecznego czasu 
udzieliliśmy przeszło 1 (>0 Komunii 
świętych. Radosny widok przedsta­
wiali ci drodzy nam czarni bracia, 
przystępując z takiem przejęciem, 
skupieniem i pokorą do Stołu Pań­
skiego.

Jak  wam wiadomo, mamy tu małą 
kongregacyę Braci krajowców pod 
nazwą „Kongregacyi św. Piotra Kla­
we ra*. Nie wielu ona na razie liczy 
członków, bo zaledwie trzech po 
profesyi. a około 15-tu aspirantów. 
Lecz nie uwierzy Pani, jak  wiele 
i jak ważnych usług oddają nam

ci Bracia. Im to poruczyliśmy pie­
czę nad sierotami, z czego wywią­
zują się z gorliwością i nadspo­
dziewaną inteligencyą! Śmiało się 
nimi pochwalić mogę i największem 
mojem pragnieniem jest powiększe­
nie tej gromadki. Nie jest to tak 
łatwo ze względu na zmienne uspo­
sobienie murzynów. Trzeba dłuższe­
go czasu, ażeby ich należycie wy­
próbować. Dotychczas nie mieliśmy 
jeszcze Sióstr tutejszego pochodze­
nia. Kobiety bowiem silniej przy­
wiązane są do fetyszyzmu. Lecz 
obecnie mam niepfonną nadzieję, 
iż wkrótce będziemy się mogli po­
chwalić murzyńskiemi Siostrami T 
Dziewcząt przygotowujących się do 
kongregacyi jest <5. jedna z nieb 
zwłaszcza niepospolite rokuje na­
dzieje, bardzo też na jej pomoc 
liczę w nowo powstałem dziele po­
bożności. które mi tak bardzo na 
sercu leży."

Nasz Związek mszalny dla Afryki.

D odatek do niniejszego numeru „Echa z A fryki“ zazna 
jom i naszych Szanownych Czytelników z nowetn dziełem So 
dalicyi św Piotra K law era, które się m a stać świeżem źródłem 
pomocy dla rnisyj afrykańskich.

Coraz liczniejsze prośby o pomoc ze strony X. W ikaryuszy,. 
Prefektów  i przełożonych misyj, niemożność zadośćuczynienia 
im choćby w części, myśl o wielkim plonie dusz, któryby 
można zebrać w Afryce, gdyby środki były obfitsze, wszystko to- 
stało się m ęką serdeczną dla tych, którzy już  niczego nie szu­
ka ją  na ziemi i p ragną tylko choćby z dala pracować wspólnie 
z Misyonarzami i Siostrami misyj nemi. Ale ta  ich m ęka płynie 
z miłości, a miłość je s t przem yślna i umie dążyć do celu. —



Owocem tego dążenia jest właśnie nasz Zw iązek mszalny. Oby 
osiągnął swój cel w zupełności! To, do czego obowiązuje, je s t 
tak  mało: 1 korona — raz na zawsze, a  daje tak  w iele: udział 
w 300 Mszach św. rocznie w p o ł ą c z e n i u  z z a s ł u g ą  j a ł ­
m u ż n y  m i . s y j n e j .

Drodzy C zytelnicy! Ilu z W ąs stanie do apelu?!
M. Teresa Ledóchoioska.

WYCIĄG Z DZIENNIKA
Generalnej Kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera.

Rzym. 20 grudnia. Niedziela. — Wizyta przedświąteczna z ży­
czeniami u Kardynała Cassety. Jego Eminencya jest tak dobry i uprzej­
my jak zawsze.

24 grudnia. Czwartek. — Dzień zimny i niepogoda, zdążamy 
jednak, jak zwykle, do Propagandy i Wikaryatu, aby zapisać nasze na­
zwisko w przygotowanych książkach. Idąc z powrotem, odwiedzamy 
kaplice zakrystyjną S. Maria Maggiore, w której powyżej ołtarza umie­
szczony jest święty Żłóbek do adoracyi. Właśnie uderza wpół do dwu­
nastej. Sędziwy kapłan wychodzi ze Mszą św., a tłumy pobożnych cisną 
się aż do stopni ołtarza.

27 grudnia. Niedziela. — I już znowu minęła święta noc Bożego 
Narodzenia. Każdego roku pytamy siebie: jak długo jeszcze? i każdego 
roku dziękujemy Panu za to, żeśmy dożyli, ciesząc się, że kiedyś, bę­
dziemy obchodzić to święto w niebie.

Nie byłam jeszcze nigdy podczas oktawy Bożego Narodzenia 
w kościele Ara coeli i dlatego poszłam tym razem, aby się przysłuchać, 
a względnie przypatrzeć „kazaniom dziecinnymi Poszłyśmy do ko­
ścioła po południu, dokąd zdążały tłumy ludzi różnego wieku i stanu. 
W kościele panował ruch nadzwyczajny. W głębi nawy po prawej 
stronie ustawiona jest szopka z figurami naturalnej wielkości; na 
przedzie spoczywa przv Maryi cudowne Bambino Gesii, ozdobione zło­
tem i drogimi kamieniami. Tłumy cisną się przed szopką, matki pod­
noszą dzieci w górę, a między niemi przeciskają się młodzi żołnierze 
i starzy zakonnicy, d o  wszyscy cheą zobaczyć i. pozdrowić „Dzieciątkou. 
Naprzeciwko szopki, na lewo od wejścia, przymocowano do filaru drew­
nianą kazalnicę. Na tę to ambonę wchodzą dzieci jedno po drugiem 
i przemawiają do Dzieciątka Jezus. A co się tyczy ognia i żywości 
wymowy i wyrazistości ruchów, mogłyby tern niejednego kaznodzieję 
przyćmić. Rozkaz św. Pawła „kobieta ma milczeć w kościele“, zdaje się 
być na ten czas w Ara coeli zupełnie zawieszony. I nawet o wiele 
liczniej przemawiają małe dziewczątka, niż chłopcy, jakby chcąc sobie 
z góry wynagrodzić to, że później będą musiały milczeć w kościele. 
Jedna za drugą wchodzi na ambonę, <i nawet zauważyłam, że te same 
przemawiają po raz drugi, zachęcone widocznie przychylnym pomrukiem 
iicznie cisnącego się audytoryum Całość ma w sobie co prawda nieco 
teatralności, ale także coś niesłychanie wzruszającego. Głęboka wiara 
i gorąca miłość dla Zbawiciela-Dzieciny są główną cechą tego zwyczaju.

30 grudnia. Środa. — Do naszego ustronia na via 01m ata,nie 
doszła jeszcze wczoraj ta okropna wiadomość, która cały Rzym poru­
szyła. Dopiero dziś rano, przeglądając Corriere d Italia, dowiedziałam



się o tein strasznem nieszczęściu... Nie można wprost opisać tego, co się 
odczuwa na taką wieść: Messyna zburzona — 100.000 ludzi pod gruza­
mi — pobrzeża półwyspu kalabryjskiego i kwitnącej Sycylii spustoszone! 
Jakżeż wiele było tam dusz nieprzygotowanych, które stoją już teraz 
przed tronem Boga! A ileż znowu innych, dla których śmierć była wy­
zwoleniem. może zawołać z Psalmistą: „Dusza nasza wyrwana jest jako 
ptak  z sideł łowiących; sidło się potargało, a my wybawieni jesteśmy 
Iluż to jeszcze wije się w boleściach konania, a od tej następnej godzi­
ny, od nadchodzącej chwili zależy ich szczęśliwa lub nieszczęśliw-a wiecz­
ność! „O Boskie >werce Jezusa, zmiłuj się nad konającymi!u*

Przychodzi mi coś na myśl. ja k  wiadomo, udzieliła Stolica Apo­
stolska przed czterema laty zupełnego odpustu na godzinę śmierci dla 
tych, którzy za życia jeszcze z zupełnem poddaniem się woli Bożej zgo­
dzą się przyjąć śmierć i jakikolwiek rodzaj śmierci. Pierwszy bodziec 
do tego przedziwnego odpustu dał "Włoch, czcigodny sługa Boży Józef 
C a f a s s a ,  rektor seminaryum w Turynie, zmarły z opinią świętego 
w r. 1860 Wyprosił on ten odpust dla siebie i dla pewnt j ograniczonej 
liczby osób od Papieża Piusa IX w r. 1858 Ułożona przezeń modlitwa 
wydaje się prawdę proroczą, jeżeli się myśli obecnie o ofiarach strasznej 
katastrofy w Sycylii i Kalabryi. „Przyjmuję wszelki rodzaj śmierci, jaki 
Pan Bóg w Swoich niezbadanych wyrokach uważa dla mnie za naj­
lepszy. Aby spełnić Jego wolę, przyjmuję od Niego i dla Niego wszyst­
kie udręczenia i boleści, jakie według Jego woli mam ponieść“ — tak 
brzmi modlitwa. Oby jak największa liczba Włochów, którzy teraz za­
bici lub nawpół umarli leżą pod‘gruzami Messyny znała była za życia 
i odmawiała z należytem usposobieniem tę modlitwę!

Wszędzie urządzają się składki na rzecz nieszczęśliwych. Nawet 
na placach publicznych ustawił zarząd gminny zbieraczy: po dwóch 
czarno ubranych panów obok stołu, na którym stoi czarno obciągnięta 
skarbonka z napisem: Pro dannegiati. Studenci jeżdżą po ulicach 
z wózkami, zbierając ubranie i środki do życia. Pomiędzy katolikami 
zainieyowano odrazu z dwóch stron akcyę ratunkową: ze strony komi­
tetu G iwentu cattolica italiana, któremu Ojciec św. powierzył to dzia­
łanie i ze strony samego Ojca św., który zaczął od siebie, przeznaczając 
dla nieszczęśliwych 100 000 lirów, (któż wie, jak  się one dały wykroić 
z koniecznego budżetu!) Kto z ofiarodawców obierze to drugie pośred­
nictwo i prześle ofiarę na ręce Kardynała Sekretarza Stanu, albo którego 
z tajnych kapłanów Jego Świątobliwości z dopiskiem „Do rozporządze­
nia Ojca św.u, ten może być pewny, że ofiara będzie dobrze użyta, 
a przytem rozraduje dobrotliwe serce Ojca chrześcijaństwa. Kto z po­
śród naszych Czytelników' chce jeszcze przesłać swój szelążek dla Sy­
cylii i Kalabryi, może skorzystać z tej w-skazówki.

4 stycznia. Wtorek. — O godzinie 5 z rana panował dziś w W a­
tykanie ruch niezwykły. Pierwszy nadzwyczajny pociąg miał nadejść, 
wioząc pozostałych po katastrofie rannych. Osoby, które Ojciec św. za­
szczycił tern zleceniem, udały się śpiesznie na kolej, ale musiały czekać 
na nadejście pociągu aż do godz. 9 przed południem. Tymczasem zgro­
madzili się także na dworcu przedstawiciele władz, między innymi bur­
mistrz miasta Nathan, który zamienił z zastępcą Jego Świątobliwości 
uprzejme słowa powitania.

6‘ stycznia. Środa. — Roboty około uprzątnięcia gruzów wska­
zują, jakoby cały skarb Madonny della lettera, Patronki Messyny, obli­
czony na kilka milionów, pozostał nienaruszony. Jak wiadomo, Madonna 
ta  nosi ten tytuł od listu, jaki po wniebowstąpieniu Chrystusa Pana 
miała napisać do deputacyi Messyńczyków. nawróconych przez św. Pawła, 
którzy przybyli do Jerozolimy. List ten przechowywali Messyńczycy 
jako skarb narodowy przez długi czas, dopóki w czasie napadu Sara- 
eenów nie zaginął.



7 stycznia. Czwartek. — Uroczysta oktawa Epifanii obchodzona 
u św. Andrzeja delle Valle jest pierwszą, nie można jeszcze rzec ra­
dosną, ale spokojniejszą chwilą po strasznym wypadku. Święto Trzech 
Króli wraz z nroczystą oktawą, ze wspauiałemi nabożeństwami we 
wszystkich obrządkach Kościoła katolickiego i kazaniami we wszystkich 
językach cywilizowanych, ściąga corocznie tysiące Rzymian i obcych do 
kościoła św. Andrzeja delle Valle. Oby ich tego roku było jeszcze wię­
cej. niż zwykle i oby pobudką nie była ciekawość, ale głęboka wiara 
w Zbawiciela zniżającego się aż do żłobka!

Wczoraj wypowiedział kazanie w języku niemieckim słynny kazno­
dzieja 0. Bennon A u r a c h e r ,  obecny definitor generalny 00 . Kapucy­
nów. Po. kazaniu miała się odbyć kolekta na misye afrykańskie, na ręce 
Sodalicyi św. Piotra Klawera, ale sądząc, że postąpimy w myśl Ojca św., 
zrzekłyśmy się tym razem kolekty, którą zbierano zatem „dla Sycylii 
i Kalnbryi“. Owoc składek (3955 lirów) wręczyłyśmy komitetowi ratun­
kowemu. W głębokiem i nader w treść boga tern kazaniu znalazł 0. Au­
racher sposobność do wypowiedzenia gorących słów polecenia dla naszej 
Sodalicyi i jej wydawnictw, „aby się w ten sposób przyczynić do roz- 
krzewiania Wiary św. na czarnym kontynencie.11

11 stycznia. Poniedziałek. — Dziś odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele św. Andrzeja delle Valle w obrządku grecko"-katolickim, a kaza­
nie wypowiedział po polsku 0. L e d ó c h o w s k i ,  Generalny asystent T. J. 
Cała kolonia polska, wszyscy seminarzyści polscy z Collegio Pollaco 
i Collegio Germanico i rozmaici zakonnicy polscy cisnęli się wokoło 
ambony. Kaznodzieja mówił o powszechności Kośeioła katolickiego 
i o obowiązku, jaki z tego powodu wypływa, abyśmy mieli wielkie serce 
dla tego powszechnego Kościoła i jego potrzeb, a szczególnie pamiętali
0 rozszerzeniu Wiary św. pomiędzy wszystkimi narodami. Szczególniej 
zwrócił kaznodzieja uwagę serc katolickich na coraz większy brak ka­
płanów zarówno w Europie, jak i na misyach: w Chinach, Indyach
1 w Afryce, i dlatego polecał szczególnej pieczy pielęgnowanie powołań 
kapłańskich, małych seminaryów i t. d.

Po kazaniu odbyła się kolekta na pokrycie kosztów urządzenia 
oktawy, w czasie której zbliżyła się do jednej z moich towarzyszek 
nieznajoma pani, pytając: ..czy ona jest hrabiną* i wręczyła jej w ko­
percie nowiuteńki banknot 50 lirów. Czyżhy przez nią chciał Pan Bóg 
wynagrodzić misyom nasze zrzeczenie się kolekty w dzień Trzech Króli ? 
W każdym razie dziękujemy szlachetnej ofiarodawczyni w imieniu misyj.

Kronika Sodalicyi Św. Piotra Klawera.

Kraków. D nia 29 stycznia. 1909 r. —  „Miłosierdzie jes t 
ezynem miłości, a miłość duszą miłosierdzia.u Oto słowa, na tle 
których wypowiedział W. 0 .  W n ę k T. J. przepiękną n a u k ę , 
wobec niezwykle licznie zgromadzonych zelatorek i przyjaciółek 
misyj.

„Wprawdzie dziesięć je s t  przykazań Bożych, które zawierają 
w sobie więcej jeszcze rozkazów i zakazów, ale najważniejsze je s t  
to przykazanie, które Zbawiciel przypomni w dzień ostateczny 
i wybranym i odrzuconym, mówiąc o nakarmionych, przyodzianych 
i pocieszonych przez nas bliźnich, Siebie samego uważając za 
obdarzonego.11



Przemówienie Prelegenta wiązało się pięknie z tą  okoliczno­
śc ią ,  że właśnie rozłożone były w biurze ofiary pań krakowskich, 
które w tym czasie mają odejść na misye. Naczynia liturgiczne 
i szaty kościelne, obok przedmiotów codziennego użytku, świad­
czyły o pamięci Polek dla misyj, które dla katolickiej naszej ojczyzny 
były i będą zawsze drogie.

W iedeń. Rozpocząwszy sezon zimowy seryą odczytów, zo r­
ganizowałyśmy w dalszym ciągu „b a za r11 ażeby urozmaicić cokol­
wiek propagandę misyjną. Przyjaciele misyj nie omieszkali oddać 
nam różnych usług tak w urządzeniu „b azaru“, ja k  następnie 
w sprzedaży, loteryi fantowej i we wszystkiem. Ściany naszego 
binra zawieszone zostały materyą czerwoną i ozdobione gustownie 
różnorodnymi wyrobami z Madagaskaru, a więc plecionemi kolo- 
rowemi matami, malowanemi olejno, wachlarzami, koszykami i in­
nymi wytwornymi wyrobami słomkowymi. Były tam również bar­
dzo ładne koronki, wyrobu dzieci malgaskich z Ambatolampy, 
które Siostry „Bożej Opatrzności“ wychowują kosztem tysiąca 
ofiar. Prócz tych wyrobów wyłącznie afrykańskich, półki i stoły 
pokryte były pięknymi podarunkami noworocznymi w liczbie 5 00  
fantów loteryjnych. Wina Ojców Białych i Misyonarzy z Lyonu 
zaopatrywały bufet, podczas gdy ciast i cukrów dostarczyli dobro­
czyńcy nasi. Gości nie zabrakło nam, i wenta udała się doskonale.

Innsbruck. Zgromadzenie zelatorów i zelatorek, na którem 
przemawiał jeden z Ojców T. J.

Monachium. Trw ająca od 15 do 18 listopada loterya, spro­
wadziła wielu gości. Świeżo urządzone i wzbogacone muzeum, 
zwiedzano licznie przy tej sposobności.

Filia we W rocławiu. —  D nia 4  i 5 listopada  wzięłyśmy 
czynny udział w dorocznym bazarze tutejszym. W gustownie ozdo­
bionym pawilonie nagromadziłyśmy bogaty zasób książek, pism, 
jako  też czekolady i wina, co nakłaniało przechodniów, aby miło­
sierdziem swojem obdarzyli i biednych murzynów. Iż cel ten zo­
stał osiągniętym, dowodzi wcale ładny dochód, co wynagrodziło 
wszelki trud podjęty przez współpracownice.

D n ia  26 listopada  zebranie zelatorów i przemówienie Ojca 
M e r t z a .

D nia  10 grudn ia  urządziła Sodalicya św. Piotra Klawera, 
jako  niedawny członek „Związku niewiast katolickich“ odczyt dla 
tegoż „Związku11 w zakładzie św. Agnieszki.

X. prof. H o f  fm  a n n objaśnił zgromadzonych o istocie i zna­
czeniu Sodalicyi. Uczynił to w sposób tak zajmujący i pełen zapału, 
że głośne oklaski nagrodziły jego piękne przemówienie. Obecne 
zelatorki Sodalicyi rozdzieliły następnie między zebranych pisemka, 
zaznajamiające z Sodalicyą.

Berlin. D n ia  6 styczn ia  1909. — W kościele św. Pawła 
wygłosił dziś po południu znakomity kaznodzieja dominikański,



O. Bonawentura, wspaniałe kazanie o Sodalicyi św. P iotra  Kla- 
wera. Pomimo dnia roboczego kościół był przepełniony publicz­
nością. Kaznodzieja zaznaczył na początku, że uroczystość Trzech 
Króli wydaje mu się najodpowiedniejszą sposobnością do mówienia 
o dziele, które go bardzo zajmuje, a które całą bwą działalność 
misyom poświęca. Naszkicował następnie życiorys założycielki So­
dalicyi, uwydatniając wpływ, jak i pisma i przemówienia ka rd y ­
nała Lavigerie na nią wywarły. Wymienił rezultaty pracy So­
dalicyi, sumy, które od swego założenia wysłała do Afryki w pie­
niądzach i przedmiotach, i osiągnięte przez to chrzty i nawrócenia. 
Wspomniawszy o pismach wydawanych przez Sodalicyę, zachęcał 
do przystąpienia do niej przez prenumeratę pism, albo zelatorstwo. 
Szczególnie jednak zwracał się kaznodzieja do osób, które czują 
w sobie powołanie misyonarskie, ale nie mają tyle sił, aby się 
udać wprost do Afryki. Dla nich to właśnie otwiera się pole do 
pracy w Maria Sorg lub w Rzymie, niechaj się tylko zwrócą alba 
do niego, albo do generalnej kierowniczki Sodalicyi o bliższe infor- 
macye. Szczególniej wskazywał młodym osobom, które już zerwały 
ze światem, ja k  piękną mogłaby być ich działalność przez uczest­
nictwo w dziele Sodalicyi. Wkońcu zawezwał obecnych do wspól­
nej modlitwy u stóp żłóbka, w intencyi wyproszenia łaski wierności 
w Wierze św. we własnym kraju.

KRUCYATA MODLITWY ZA AFRYKĘ.

W dalekiej Afryce wiedzie m isyonarz życie ciągłej ofiary. 
Niema trudu, ani niebezpieczeństwa, ani niedoli, k tóreby ich 
zdołały odstraszyć od ratow ania dusz biednych potomków C ha­
ma. Miłość dusz nakłoniła ich do opuszczenia ojczyzny i ro­
dziny, i silniejsza nad śmierć sam ą każe im zapominać o wszel­
kim trudzie, jeżeli się rozchodzi o w yrw anie z rąk  szatana 
duszy, odkupionej K rw ią Chrystusową.

Daleko to w praw dzie od naszej ojczyzny leży Afryka, 
ale miłość nie zna granic, a to jej zarzewie, które rozpaliło 
serca apostolskich wysłanników, dociera i do naszych. Coraz 
głośniej rozbrzmiewa hasło: „Na ratunek A fryce!u a Sodalicya 
św. Piotra K law era w zięła je  za cel ustawicznych dążeń i nie­
ustannej pracy.

Cóż pomoże jednak  pragnienie ludzkie, albo naw et w y­
trw ała wola, jeżeli człowiek nie prosi w pokorze o pomoc 
Tego, k tóry  sam W szechmocny i Najmiłosierniejszy losami 
wszystkich k ieruje i nędzy ludzkiej pomocną dłoń podaje?!

A w ięc razem Szanowni Czytelnicy E cha!  Skoro bez bło­
gosławieństwa Bożego nic nie możemy, złączmy się we wspól- 
nem o nie błaganiu. Sodalicya zaprasza W as, ja k  corocznie, do



dziewięciodniowej nowenny, k tóra  m a prosić o zmiłowanie Bo­
skiego Serca Zbaw iciela dla nieszczęśliwej Afryki. Nowenna

od 23 kwietnia do 1 maja włącznie.
Chociaż w ybór modlitwy je s t dowolny, zw racam y uwagę 

Szanownych Czytelników na ułożoną w tym  celu modlitwę do 
Najśw. Serca Jezusowego. *) Prosim y żądać w znacznej ilości 
tych modlitw, ażeby w tym czasie częściej, niż kiedykolw iek, 
rozbrzm iew ała zachęta: „Módlmy się o naw rócenie A fryk i.“ 
I  dołączcie Szanowni Czytelnicy najkosztow niejszą z jalm użn 
do Waszej m od litw y : przystąpcie do Stołu Pańskiego w tej 
intencyi, abyście św iadcząc biednej braci miłosierdzie „miło­
sierdzia dostąpili. “

*) Kościelnie aprobowaną, modlitwę, przeznaczoną na czas nowen­
ny, można sprowadzać ze wszystkich filij i biur Sodalicyi bezpłatnie 
w językach: polskim, czeskim, słoweńskim, słowackim, kroackim, nie­
mieckim, francuskim, włoskim, hiszpańskim, angielskim i węgierskim.

O D C I N E K .

SPOTKANIE MOJE

z X. K a r d y n a ł e m  L a v ig e r i e .
P rzez  M. T. Ledóchowską.

(Dokończenie).

Nakoniec dostaliśm y się do Brunnen. Zegnam y się spiesz­
nie z m isyonarzam i, którzy oczywiście nie m ają potrzeby się 
spieszyć, i dlatego spokojnie odbywać będą sw ą drogę. Po 
k ilku pytaniach znajduje się jak iś  przew odnik; odradza on 
stanowczo podróż w powozie — obiecuje, iż jeżeli będę szedł 
bardzo szybko, to dostaniem y się najkrótszą ścieżką w pół 
godziny na Axenstein. Zgodziliśmy się na dw a frank i; marsz 
się zaczyna. Już po k ilku  chwilach pozostawiliśmy domy tego 
m iejsca za sobą. Stroma, kam ienistą ścieżka prowadzi na górę. 
Mój zuchwały Szw ajcar zaczyna zupełnie tempo kłusowe, ja  
zaś, mimo, iż mi z upału w krótce krew  we wszystkich żyłach 
wrzeć zaczyna, idę w ślad za nim. Sosnowy las otoczył nas 
zew sząd ; atm osfera je s t wpraw dzie nieco znośniejsza, ale droga 
coraz więcej skalista  i stroma. Często byłem zmuszony w wiel­
kich skokach z jednego kam ieuia na drugi się przenosić, aby 
nadążyć za długonogim przewodnikiem . Biednemu księdzu 
sekretarzow i pot spływ ał z czoła i tw arzy! Dyszał i sapał 
w sposób, który mi poważną obawę o niego nasunął.



Po dziesięciu zaledwie minutach zapytuje, czy prędko się 
dostaniem y na miejsce. Przew odnik śm iejąc się, nie robi nadziei. 
W końcu z zadowoleniem spostrzegam , że on coraz więcej w tyle 
zostaje, a ja  za to, bez niego kroczę naprzód, a raczej biegnę. 
Czasami zapytuję o godzinę. Przewodnik powtórnie zapewnia, 
że przy takim  biegu dostaniem y się napewno w pół godziny 
do Axenstein. Im więcej zbliżaliśmy się do celu, tern silniej 
szalała krew  w mych żyłach. Na ostatnim kaw ałku drogi, 
zdawało mi się w istocie, że nie będę mógł dalej iść dla wiel­
kiego skw aru i zmęczenia. Tym czasem  nagle zw raca się droga 
na prawo i wchodzi na w ie lką , piaskiem  usłaną płaszczyznę. 
To dziedziniec — hotelu Axenstein. Jesteśm y u c e lu ! . . .

Przeciskam  się około barw nego tłumu gości hotelowych, 
wygodnie rozsiadłych przy małych stolikach i przysłuchujących 
się hałaśliw ej kąpielowej m uzyce; spoglądam  na zegar, aby 
z zadowoleniem przekonać się , iż jeszcze k ilka  minut brakuje 
do owej półgodziny od w ylądow ania naszego w Brunnen, a po­
w iedziaw szy przewodnikowi, by mnie tu oczekiwał, pośpieszam 
na schody, na piętro, do pokoju pod Nr 23, który mi odźwierny 
w skazał jako m ieszkanie K ardynała. Na zam eldowanie się nie 
było dla mnie czasu. Pukam . Łagodny, m elodyjny głos za­
w ołał: E n tre z! Jeszcze sekunda — a stałem przed tym, który 
był d la mnie idealnem  wcieleniem wielkiego dzieła, w służbie 
którego i ja  doświadczałem swego pióra J), zachęcony czyta­
niem jego w spaniałych mów — stałem  przed K ardynałem  La- 
y ig e rie ! Był to piękny, czcigodny starzec o szlachetnych ry ­
sach, srebrno-białej brodzie i poważnej bardzo postawie, jak  
go oddaw na z fotografii zna cała E uropa; tylko, że rzeczy­
wistość o wiele przewyższa w piękności i godności w szystkie 
jego obrazy. Mimowoli przypom niały mi się słowa Pism a św .: 
Głos wołojącego na p u szczy : Gotujcie drogi Pańskie. K ar­
dynał Lavigerie w swojej postaci miał coś z charak teru  staro- 
testam entowego ; tak pewnie w yglądał niejeden patryarcha  s ta ­
rego przym ierza. Siedział przy stole założonym niezliczoną 
ilością pism. Z początku spoglądał zdziwiony na mnie. (Moje 
pałające oblicze mogło zapew nie zdziwienie w yw ołać!) Gdym 
się jed n ak  powołał na K ardynała Ledóchowskiego, jak iś  cza­
rujący uśmiech rozjaśnił jego śliczne rysy. K siądz sufragan 
zawiadomił go zapewne o zamiarze K ardynała  Ledóchowskiego, 
aby mnie jem u przedstaw ić. W ezwany, musiałem zająć miejsce 
obok niego, i tak  rozpoczęliśmy rozm ow ę, k tóra ognistem i głos­
kam i zapisała się w mojej pamięci. Z właściwym sobie mło­

*) Najpierw przez wydanie dramatu Zaida, opartego na tle życia 
niewolników afrykańskich, a później przez wydawanie miesięcznego pisma 
„Echo z Afryki", które już siedemnasty rok wychodzi, i niejeden grosik 
dla Afryki wyjednało.



dzieńczym zapałem i ciepłem, oraz uprzejm ą dobrocią, rozwo­
dził się w rozmowie nad swem dziełem, swymi zamiarami, 
i pragnieniam i, a  następnie żądał odemnie, abym mu zwięźle 
i krótko opowiedział o stanie T ow arzystw a afrykańskiego i ru­
chu w Austryi.

Zdawało s ię , iż w ielką radość spraw iła mu wiadomość 
o założeniu w K rakow ie Towarzystwa afrykańskiego  i o zapale, 
ja k i dla jego  osoby w yjątkow o tam  żywią. On też dał mi 
w tedy, ja k  i przedtem , dowody szczególnej sym patyi d la „szla­
chetnego narodu polskiego“ — ja k  go nazywał.

W końcu nie mogłem pominąć narodowych zazdrostek, 
które jego dziełu, jak  i innym od Boga żądanym , na przeszko­
dzie stoją. Chcą ludzie w praw dzie dać pieniądze dla Afryki, 
obaw iają się jednak , żeby one się tylko francuskim  misyona- 
rzorn nie dostały. ') P rzy  tej uwadze głęboko w estchnął K ar­
dynał. Jego oko zaszło mgłą. M ais il y  va des negres, et non 
des F rancais!  2) To było wszystko, co mi wzruszonym gło­
sem odpowiedział. Wkońcu przedłożyłem  mu dram at Z aida , 
prosząc, aby Em iuencya go przeczytał i pozwolił na przefłoma- 
czenie go na język  francuski. Chętnie zgodził się K ardynał na 
to, tein bardziej, gdy zobaczył z przedmowy, że dziełko jem u 
je s t poświęcone.

— E t gui est donc cet A frica n u s? 3)
— Eminence, ce s t une personne, d, gui la position sociale 

defend absolument de se nommer. 4)
— Vous la  connaissez ? 5)
Ociągałem się z odpow iedzią, a wkońcu powtórzyłem 

Jeszcze z większym naciskiem  moje pierwsze słowa. K ardynał 
spojrzał na mnie przenikliwie. To spojrzenie cięży mi jeszcze 
na duszy.

— A lors agenouillez Vous et laissez moi benir A fricanus. 6)
Zrobiłem, ja k  mi rozkazał. Z bijącem sercem otrzymałem

błogosławieństwo tego świątobliwego Biskupa. Czy mógł ten 
A fricanus  otrzymać piękniejszą nagrodę, ja k  ta, za swoją 
skrom ną p racę?  Potem wziąłem dwie fotografie K ardynała, 
które w najw iększym  pośpiechu kupiłem przed wyjazdem  z Lu­
cerny, i prosiłem Em inencyę, by był łaskaw  podpisać swe n a ­
zwisko na nich. Jed n ą  przeznaczyłem dla pewnej wysoko po­
stawionej dam y, czcicielki K ardynała Lavigerie, druga zaś fo­

!) To jednak nie odnosi się do Polski, gdzie właśnie jest wielki 
zapał i uznanie dla Kardynała Liiyigerie i jego misyonarzy.

l) Przecież tu chodzi o murzynów, a nie o Francuzów.
3) I któż jest tym Afrykanusem?
4) Eminencyo, jest to osoba, której stanowisko i stosunki towa­

rzyskie wzbraniają wymienić swe nazwisko.
5) Czy ją  pan zna?
6) A więc, uklęknij pan, abym mógł pobłogosławić Afrykanusa.



tografia m iała być dla mnie nieustającem  wspomnieniem tych 
chwil niezapomnianych. K ardynał z gotowością spełnił moją 
prośbę. Teraz spojrzałem na zegar. Był najw iększy czas wy­
ruszyć w drogę. W ytłomaczyłem Kardynałow i mój pośpiech, 
oraz jak  w ątpliw em i były  te odwiodziny dla krótkości czasu, 
którym  rozporządzałem, i ja k  tylko pew na pomoc Boża i moja 
nadm ierna żądza zobaczenia go, umożebniły niemożebne.

— M ais mon D iea  — zauważył z anielskim uśmiechem 
K ardynał — V<ms auriez pu Vous donner un coup d ,ap o p lex ie!')

Zanim się pożegnałem, pragnąłem  jeszcze otrzymać w y­
łączne błogosławieństwo dla austryackich Tow arzystw  afrykań­
skich bliżej mnie obchodzących i dla ich członków. Gdym je  
potem też klęcząc otrzymał, polecił mi Em inencva, bym w jego 
imieniu podziękował wszystkim , którzy jego dzieło popierają 
i prosił, aby go gorliwie w spierano modlitwami.

— D ites le d vos amis en Autriche et en Pologne, ce dont 
f a i  le plus hesoin pour mes oeuvres, cest la priere . P riez  
pour moi, oh! p r ie z  heaucoup ! 2)

Głęboko wzruszony wyrwałem  się stam tąd. W drodze 
spotkałem  dwóch misyonarzy, którzy ja k  i ja  szli z Brunnen 
do Axenstein, ale w dw akroć  dłuższym przeciągu czasu.

Mogłem tylko do nich w y rzec : J ’a i atteint mon h u t! 3) 
i biegłem dalej po schodach do mego przewodnika, by w jego 
tow arzystw ie szybkimi bardzo krokami przedsięwziąć podróż 
do Brunnen. Jakże  z lekkiem  i swobodnem sercem odbywałem 
tę  drogę! Na zejście z góry potrzebowaliśm y dw adzieścia 
minut. Na pięć minut przed prz\jściem  parowca, k tóry  nas 
miał zawieźć do Lucerny, spotkałem się z księdzem sekre ta­
rzem, oczekującym mię z prawdziwie ojcow ską troskliwością 
w przystani. Z m iną zwycięzcy po w ygranej bitwie, tak, 
z prawdziwie „A leksandrow ską1* m iną, opisałem mu szczęśliwy 
w ynik pospiesznej wycieczki i szczegóły rozmowy z K ardyna­
łem Layigerie.

Podczas całego powrotu z Brunnen do Lucerny, uczucia 
najżywszej radości napełniały moje serce. Zapomniałem o skw arze 
i zmęczeniu, a używałem i napawałem się czarodziejskim k ra j­
obrazem w takim  stopniu, ja k  zapewne żaden z mych tow a­
rzyszy podróży. Z uderzeniem  godziny siódmej przebrany i na 
pozór spokojny, jak  gdybym  całe poobiedzie spędził jako  zw y­
czajny podróżnik w bezwrażeniowych rozrywkach, ukazałem  się 
w tow arzystw ie księstw a w jasno oświeconej sali jadalnej ho­

*) Ale na miłość Boską, mogłeś pan dostać apopleksyi!
Powiedz pan swoim przyjaciołom w Austryi i w Polsce, że to, 

czego najwięcej dla moich prac potrzebuję, to modlitwa. Módlcie się za 
mnie, ach, módlcie się gorliwie.

3) Cel mój osiągnąłem!



telu szw ajcarskiego, dla wzięcia udziału przy ta lie  dhóte. Czy 
jed n ak  zdradziecki blask moich oczu nie odzwierciedlił radości 
mej w ew nętrznej — za to nie mogę ręczyć. Panu Bogu jednak  
będę zawsze przez cale życie wdzięcznym za tę tak piękną 
chw ilę, za to, iż mi dozwolił w tak  niezw ykły sposób zapo­
znać się z wielkim, naszych czasów, apostołem niewolników, 
K ardynałem  Layigerie.

Nie ujrzałem już  po raz drugi K ardynała. W końcu listo­
pada 1893 roku, rozniósł te leg raf wieść żałobną, że ten wielki 
sługa Boży zakończył życie, czyli zamienił ten padół płaczu 
na szczęśliwą wieczność, gdzie go bezw ątpienia oczekuje n a ­
groda za jego tak  w ielką gorliwość w szerzeniu świętej W iary. 
Czyż nie miałem dobrego przeczucia, usiłując w czasie pobytu 
w Lucernie, z takim  trudem  doprowadzić do skutku spotkanie 
z nim ? Czy usłuchałem jak iegoś wewnętrznego głosu, k tóry  
zdaw ał się mówić mi: „Teraz albo n ig d y ? “ Odpowiedź na te 
py tan ia pozostawiam życzliwym Czytelnikom.

W pierwszy wtorek każdego miesiąca odprawia się za żyjących 
i zmarłych prenumeratorów „Echa" przez jednego z XX. Misyo- 

narzy w Afryce Msza św. cicha.

ODPUSTY ZUPEŁNE,
których w k w i e t n i u  dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicyi 
św. Piotra Klawera:

3 kwietnia, w dzień św. Benedykta z S. Filad elfo, zw. Murzynem.
26 kwietnia, w dzień Matki  B o s k ie j  D o b re j  R a d y .
29 kwietnia, w dzień św. Piotra męczennika, 0. S. D., a zarazem 

rocznicę założenia Sodalicyi.
W a r u n e k :  Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, na­

wiedzenie kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na intencyę Ojca św.

O dpust cząstk ow y . 800 dni za każdym razem dostąpić może 
każdy członek Sodalicyi, jeśli ze skruszonem sercem przed świętem Matki 
Boskiej Dobrej Rady (26 kwietnia) uczestniczy w triduum, odprawianem 
przez Sodalicyę św. Piotra Klawera.

Zamknięcie redakcyi 1 marca 1909.
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